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Piotrków, dnia 10 Kwietnia (2~ Marca) 1904 r . 

.I OGŁOSZENIA 

półrocznie . . . rb. I kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedyilczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie-15 I,op. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

I 
rocznie . . . . rb. -4 kop. 80 
pól rocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie . . . rb. l kop. 20 

Za ogłoszenie l-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petit u. 
Za agI os ze ni a kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za rek lamy i nekrologi, oraz ogło­

szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro-

I 
log, na l-ej stronie po kop. 20 
Za dołacz. l kartki anneksu rb. 7. 
Za tlo~Jaczenie oglosz. 7, języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem 
I 

powieściowym. 

Rerlakcyja, Administracy,ia i Drukarnia ,,'rygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńsldego) 
w prawej oficynie na parterze. 
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~ DRUKARNIA, INTROLIGATORNIA, ~ 
~ Skład papieru i materyjałów ~ 

~ pismiennych ~ 
~ ~ 

~ M. DOBRZAŃSKIEGO ~ 
~ przy Redakcyi "Tygodnia" ~ 
~ w Piotrkowie, obok Hotelu ~ 
~ Wileńskiego. ~ 
~ ~ 
~ ~ Goto"",c (h'uki i ksi;.~żld: ~ 
~ potrzebne dia obywateli ziemskich , dla parafij, ~ 
~ dla rejentów, adwokatów, dla sądów gminnych, ~ 
% wójtów gmin, jeometrów przysięgłych, oraz przy ~ 
~ parcelacyjach banku włosciańskiego; dla go- ~ 
11'1 rzelni, zakładów rektyfikacyjnych etc. etc. ~ 
~ __ jllat,cryjaly piŚIłUicUIlC, ja- ~ 
~ ko to: papier kancelaryjny i listowy; koperty, ~ 
~ stalówki, atrament, pudełka tuszowe wieczne, 
~ Iłnije wszelkiego rodzaju; sekretniki , suszki, 
% bloki , ołówki czarne i kolorowe; gumy, obsadki, 
11'1 lak, guma arabska, kałamarze etc. etc. 
~ W- Bilety ~izyto,"ve przeróżnych 
~ formatów, na pięknym, równo ciętym brystolu, 
~ wykonywują się na poczekaniu; również wsze 1-
~ kie zawiadomienia, zaproszenia, programy. 
[j 

" " iW """"iW"" iW"" ,W"",W J(ioa1itewnik ala warstw inteligentnych 

"J?an mój i .Bóg mój" 
napIsał Ks. Dr. Stanisław Grnchalskl, 

pl'ofesor Semium'yjuln Dyjecezyi Kujawsko-Kaliskiej 
we łVloc(,twkn. 

Dwa wydania: dla mężczyzn i dla kobiet. 
. Składy główne: u autora i w księgarni Gebethnera 
l \\'olffa w Warszawie. Prócz tego, nabywać można we 
wszystkich księg:arniach IV " 'arszawie i na prowincyi, 
oraz IV drul<arlll M. Dobrzańskiego przy redakcyi <Ty­
godnia, l\' Piotrkowie. 

Cena egzemp!arza: IV skórkowej oprawie ze złocone-
1111 brzegami rb. l kop. 80; w szagrynowej rb. 2 k. 30. 

Wypisujący wprost u autora, kosztów przesyłki uie 
ponoszą. (10-1) 

" 1ft 'W,,"" ,"'"", 'W"" 'W"" ,,,' 
POTRZEBNY POMOCNIK 

d? zajęć handlowo-ekspedycyjnych. Pożądana poprzcd­
rua praktyka i odpuwiednie świadect\\ o. Zajęcie cał o­
dZlCnne. Oferty składać pod literami R. D. w kanto-
rze Drukarni «Tygodnia, . (3-2) 

Szcze pienie ospy po wsiach. 
(Kor. «Tygodnia.). 

Jak strasznerr. jest nieszczęściem epidemij a 
ospy- trudno opisać . W miastach, gdzie szcze­
pienie jest rozumiane, epidemija nie jest tak 
straszua. Lecz na wsi, gdzie przeważnie jeszcze 
gruba panuje ciemnota i zacofanie, gdzie nie 
ufają zhawiennym skutkom szczepienia--epide­
l1lija, ta, gdy się r02s2erzy, zabiera tyle ofiar, 
ile zechce. l{ to temu winien? 

Wszyscy ci, co stykają s i ę z IUllem wiejskim 
i mają pretensyje do przewodnictwa. Dużo s ię 
mówi, pisze, chwali, ale nic w tym kierunku 

z Częstochowy. 
(Kor. .. r yg. »). 

nie robi. Każdy myśli o sobie w pogoni za 
groszem --w tern widzi całe szczęście; jak byt 
sobie zabezpieczę-będę żył dla społeczm'lstwa; 
dziś mógłbym jeszcze stracić co posiadam. 
Słowem niedbalstwo i sobkostll'o. Wszyscy Towarzystwo Wzajemnego Kredytu. 
drzemią. Po wsiach lliema sanitarnych komi- W niedzielę d. 28 marca b. r. odbyło się 
tetów, w osadach są na papier2e. Lel,arze doroczne ogólne zebranie TowarZlStwa Wza­
małomiasteczkowi, zajęci praktyką, w ,rolnych jen1l1ego Kredytu w Częstochowie. -Na przewo­
chwilach zamiast odczytów z dziedziny lrygieny dniczącego zebraniu powołano przez aklama­
wolą uprawiać wint... cyję p~'of. Wołyńskiego, który ze swej strony 

Cóż robi<\ wójci i pisarze? przecież mogliby zaprosIt: na asesorów pp. Kazimierza Szwede­
wiele zdziałać? NiestlIty, również o to niedbają. go, Łąckiego, Józefa Nowil1sk iego i Prtiffera, 
Więc jak złemll zaradzić? Oto rok rocznic już na sekretarzy zaś pp. Płodowskiego i Reklew­
w lutym władze powiatowe powinny polecić skiego. P. Bełdowski, prezes zarządu odczytał 
wójtom, dając im dłuższy niż obecn ie termin, sprawozdanie za rok 1903 wykazując, że obrót 
by sporządzali listy wszystkich dzieci, które kasy wyniósł rb. 2955655 kop. 53, osiągnięty 
nie miały szczepionej ospy i dzieci starszych, zaś zysl~ rb. 5555 kop. 9. Tu wywiązała się 
które powinny mieć ją szczepioną po raz wtóry, dyskusYJa, w której wzięli udział pp. Golsztejn, 
lub trzeci. Ażeby spis był dokładny, powinien Jarmicki, Kmiotek i inni. Po wyjaśnieniach 
wójt lub pisarz z sołtysem być osobiście w udzielonych przez prezesa zarządu ogólne ze­
każdej chacie, obejrzeć każdą rodzinę i wyUó- branie przedstawione sobie sprawozdanie za­
maczyć, że lIikt od szczepienia ospy uchylać twierdziło, a zyskiem rozporządziło, jak na-
się nie może; na zebra,niach gminnych \II marcu stępuje: . 
i przy każdej sposobności, przystępnie tłómaczyć 53/4° /0 (319 rb. 42 kop.) wydatkowano na 
ludowi potrzebę szczepienia ospy; następnie opłacenie podatku skarbowego; 10°/0 (555 ru. 
przy szczepieni n dzieciom ospy ])rzez felczera 51 kop.) postanowiono przelać na kapitał za­
powiatowego, pierwszym razem t. j. przy wakcy- kładowy; 6°10 (3203 r. 55 k.) wypłacono członkom 
nacyi, ouowiązkoll'o powinien być lekarz po- tytułem dywidendy; 550 rb. urzędnikom tytu­
wiato wy; ten ostatni ma tu pole obszerne, łem gratyfikacyi; 330 członkom Rady za po­
gdyż za pierwszym razem schodzą się wszystkie siedzenia; 75 rb. Komisyi Rewizyjnej; 257ru. 
matki do gminy z dziećmi; felczer więc może 50 kop. Komitetowi Dyskontowemu; wreszcie 
szczepić, a lekarz może tymczasem wiele rad rb. 22 kop. 15 prezesowi Zarządu, który ofia­
matkom llclzielać;czytającym należałoby rozdawać :'owaną mu sumę przeznaczył nft nowobudu­
bezplatnie broszur V o różnych chorobach i ich Jący się w Częstochowie kościół Sw. Rodziny. 
leczeniu; przy pogadance z \vÓjtami i pisarzami Próc: tego postanowion? wypłacić 31/2°/0 (42 
może lekarz wpływać na przedstawicieli gm in y, rb. 05 k.) . od 10°/0 wmosków członkom, któ­
którzy mają pieczę nad porządkiem w gm inie rzy wystąpIli; ~okryć manco kasy wynoszące 
i wpływ na lud; należy ich objaśn i ć, jak po- r.b .. 69 k~p: 41 l ~fiarować : po rub. 50 kalo­
stępować z ludem, by go zachęcić clo czystośc i lIclclCmu.l zydowslnemu :rowarzystlVom Dobro­
i wykorzenienia niedbalstwa; wreszcie zachęcić czynnOŚCI w CzęstochOWIe oraz rb. 30 na rzecz 
do czytania odpowiednich książek o hygienie. Częstocho,:skiego. Przytułku P?łOżniczego. . 
Jeżelinp.spis dzieci,będziewynotowy\\'any wIll'ost . Następme. zatWierdzono budzet na rok b18-
z kwartalnych wykazów urodzonych, jak to zący w sU~l e rb. 11100, ol~az określon o wy­
obecnie praktykuje się po wielu gminach, lub sok.o~ć udZlałów, l~tó.re mają wynosić: naj­
z tego, co poda sołtys; jeżeli zmarłe dzieci nic mnieJSZY, rb. 20, naj .wlększy rb. 1000. 
będą chowane natychmiast, (któż nie widział W ko~c.u przystąp.lOno do wyborów. Do Zarzą­
na wsi pogrzebu dziecka: trumienkę niosą du ~ra~vleJe?nogłośme wybrano ponownie pp.Beł­
dzieci, lub wiozą ją na wozie, a wokoło tru- do\~sICleg? l Tomczyka: Do Rad'y p.owołano pp. 
mienki pełno skupionego maleństwa), to dzieci Kokowsloef?o (ponownw), Wołynslue.go,. Lan~­
wiejskie będą marły jak muchy.... ne:'a.i SzpIgla .Cpol1.ownle). Do KOlm~yl RewI-

1\1oże też znajdą się lekarze w miasteczkach z'yJneJ pp. Zbolllslnego (118, głosami) Ruffa i 
czynni jak ów Rogal ski , który, przyjechawszy Hertza. Jozef Konstanty. 
do Swojczy (<<w Swojczy» znakomite dzi<:'lko ~ 
ludowe A. Dygasińskiego) obszedł wszystkie 
chaty i bezinteresownie niósł ulgę w cierpieniu 
ludziom biednym i nieszczęśliwym. Do pracy 
więc-pracy wspólnej. Schorzały . 

,~--

-- Na powodzian złożyli w dalszym ciąg u 
w naszej redakcyi: Zarząd, Rada i Pracowni­
ce kantoru Piotrkowskiego Tow. Pożyczkowo­
Oszczędnościowego rub. 16; oraz pp.: M. Nie­
pokoyczycka rb. 3; J. Chawłowski rub. 3; J. 
Strońsl<i rb. 3; J. C. rb. 1 kop. 50; wreszcie 
pp. T. P. rb. 3 i SL R. rb. 2 zaoszczędzone 
na skromniejszern święconem. Stanowi to łącz­
nie z ofiarami poprzednio zeuranemi Tb. 127 
kop. 95. 

Z pod Bełchatowa. 
(N adesłau6). 

W 13 numerze «Tygodnia» z r. b., IV krótkiej 
korespondencyi z Bełchatowa, znalazłem Irzmiankę 
o wycięciu stuletn ich lip i jesionów IV belchatolV­
skim ogrodzie parafialnym. Jako jeden z parafian, 
mieszkających bliżej od Bełchatowa, czuje się IV 0-

bowiązlm wzmiankę tę sprostować. 
Po 1)-zostaly wycięte nie stuletnie lipy i jesio­

ny, ale kilka drzew kilkunastoletnich i po 2) zo ta­
ły one wycięte nie dla powiększenia plonu jarzyn 
(jak chce kore~pondent), ale w celu dostarczenia 
większej powierzchni ella rozwoju nOlVozasadzonym 
IV ogrodzie drzewom owocowym. 

Przypisywanie naSZen1l1 proboszczowi lftkich czy­
nów, jak wycięc i e wiekowych drzew dla pęczka 
jarzyn, oburzyło parafian Bełchatowskich, którzy 
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dobrze znają swojego proboszcza. Nie wadziłoby 
też, aby pan X. z ogrodu p.araJialncgo wstąpił do 
kościoła, a ztamtąd przeszedł s i ę po wsiach oko­
licznych i zajrzał do chat wieśniaczych. Przeko­
nałby się wtenczas, że proboszcz nasz nietylko zdo­
łał, bez uciekania się do przynlll owych kładek, grun­
to\\'nie odnowić w ciągu 10 lat swego tu pobytu 
kościół, który przed jego przybyciem znajdował się 
w opłakanym stanie, ale, co więeej, że je ·t on pm\\'­
dziwym opiekunom potrzebujących jego pomocy i 
wsparcia parafian, którym częstokroć wyświadcza 
nieomal więcrj dobrego niż mu na lo pozwalają je­
go środki. 

Przesyłając te słów kilka wyjaśnienia, proszę u­
przejmie Szanowną Redakcyję o umieszczenie ich 
IV imię prawdy. Karol R1tclzki. 

DobrzeJew 411\' 1901 1'. 

~~~ 

ZŁE I DOBRE. 

Są u nas .d wie siły: ludzka i boska 
Każda dwa sprzeczne prawa ogłasza 

Ich wykonawcą jest wola nasza 
Ich rezultatem: radość lub troska. 

Ognisko świaLła wysyła z nieba 
Promienie wiedzy. Gdy doń nawyknie 
Rozum-mislrz prawdy-z góry przeniknie 
Którą z dwóch scieżek wybrać potrzeba? 

Wahać się-radzić drugich \Y p'ltrzebie 
To unicestl\'ia jak proces gnicia; 
Umieć posłuchać samego siebie, 
Mądra zagadka eałego życia. 

--~:.~ 

- Na skulek Najpoduańszego raportu mi­
nistra spra\\' wewnętrznych o wyrażeniu uczuć 
wiernopoddańczych i złożeniu ofiar przez ma­
gistraty miast Piotrkowa i Łodzi, Najjaśniejszy 
Pan rozkazał serdecznie podziękować za wyra­
żone uczucia i ofiary. (<< łVa1'sz. Dniew.»). 

- Najwyżej pozwolono Piotrkowskiemu 
wice-gubernatorowi pułkownikowi Reinhardo­
wi, przyjąć i nosić ofiarowany mu znak Fran­
cuzkiego Towarzystwa Górnego Renu dla ra­
towania i niesienia pomocy ran ionym. 

-- Wybór prezesa. Nazajutrz po ogólnem 
zebraniu miejscowego Towarzystwa Dobroczyn­
ności, świeżo wybrana na niem Rada tegoż 
Towarzystwa, zebrawszy się w pełnym kom­
plecie, przystąpiła do wyboru swego prezesa. 

Wobec stanowczego zrzeczenia się tej godno­
ści przez dotychczasowego prezesa p. Stanisła­
wa Srzednicl,iego - większością głosów został 
wybrany prezesem p. Edward Porazil'lski, ka­
syjer miejscowego oddziału Banku Państwa. 

S k i b a. 

TYDZIEŃ 

W miejscowym magistra.cie odbędą 
się w naj bliższym czasie następujące przetargi: 

D. 14 kwietnia licytacyja od sumy 9734 ru. 
58 Jeop. in minus na zbudowanie trzech mo­
stów kamiennych na Strawie: na ul. l\[oskiew­
skiej (d. Byl<owskiem Pr;;~edJ11ieściu), Kazail­
skiej (G arn carskif"j) , Nowogrodzkiej (Francisz­
kaliskiej). 

D. 25 b. Ill. na oświetlenie 76 latani miej­
skich naftowych, znajdujących się za plantem 
kolejowym, oraz na krat'lcach miasta (od 4,05 
kop. za latarnię). Tegoż samegu dnia odbędzie 
si ę licytacyj a na wydzierżawienie 1'zeini miej­
skiej od 0637 rb. 17 kop. rocznie. 

Dn. 9 maja przetarg na asenizacyj§ miasta 
za pomocą przyrządów yslemu Bergera od 
74,5 kop. za beczkę, zawierającą 70 wiader, 
in minus. 

- Sygnały elel{tryczne. Od dnia 15 kwie­
tnia wprowadzoną zostanie w Piotrkowie sygna­
lizacyja elektryczna w razie pożarów; polega 
ona na tern, że naciśnienie guzika w aparacie 
wywoływać będzie działa.lrwść wszystkich jedno­
cześnie dzwonków alarmowych. Wykaz wszyst­
kich punl,tów, w których będą urządzone apa­
raty alarmowe, podamy w następnym nume­
rze «Tygodnia». 

- Zarządzający szkołą niedzielną han­
dlową, profesor Ludwikiewicz, uwzględniając 
potrzeby religijne uczącej się młodzieży, zredu­
ko wał na początk u bieżącego roku szkolnego, 
po porozumieniu się z prefektem szl<oły księ­
dzem Szabelskilll, ilość dni szkolnych w roku 
do 50. Wobec tego, uczęszczający do szkoły 
uczniowie 12 dui świątecznych w roku mają 
zupełnie wolnych więc w pozostałe niedziele 
powinni jak naj regularniej uczęszczać do szko­
ły, pomnąc, że dni 50 nauki- to wcale niedużo. 
Nabożniejsi wreszcie mają wszelką możność 
być na rannej mszy świętej co niedzielę, przed 
lekcyjami. 

- W bieżącym miesiącu należy uiścić 
podatek latarniowy i asekuracyjny. Za opóź­
nienie z opłatą tego ostatniego grozi kara, 
w stosunku 12° /0 od należności. 

- Dochód z 2-ch ostatnich jarmarków 
wyniósł ogółem 981 rb. 20 kop.; rozchód zaś 
144 rb. 65 kop.; zysk czysty zatem 836 rub. 
55 kop. 

- Sezon budowlany w gubernii piotrkow­
skiej otwarty zostal z rozporządzenia władzy 
z d. 29 marca 1904 r. 

- J{omisyje do spraw fabrycznych i 
górniczych \\' Piotrko,,'ie, Radomiu i Kielcach 
w myśl art. 18 przepisów o wynagrodzeniu 
poszJ\Odowanych skutkiem wypadkó,,' nieszczę­
śliwyclI robotników i oficyjalistów oraz człon­
ków ich rodzin 'IV przedsiębiorstwach przemy-

być wielkie psubraty, których koniecznie tłuc 
potrzeba. Teraz slał, ciekawy ich zobaczyć, 

~ ~ w porządnym strachu, że tam z za. pagórków 
Pan wachmajster postawił go pod laskiem naraz wyleci kula, urywająca mu głowę. Ostrogi 

i kazał fajrować, jakby tylko lam z za pagór- brzęczały mu jak w febrze. 
ków, ciągnących się z drugiej strony ejzenbany, Psia krew! mruknął-wolałbym tam teraz 
spostrzegł świecące kaski nieprzyjaciela.- Tyl- kartofle kopać. Pagórki naprzeciwko porosłe 
ko rozdziaw dobrze ślepie·- dumer polak. były kartoflami czekającemi kopaczów, ale ci 

Rozdziawiał więc oczy przechylony na karku siedzieli po kryjówkach. Na wielką bitwę się 
swego gniadosza i kurczowo ściskał karabinek, zanosiło. Słyszał o tern; tam zn, kartoflami 
starając sobie wyobrazić tego erfajnda, którego pełno wojska i dlatego kazali mu pilnować; 
jeszcze nie widział. «Tam w domu to francuzy lada chwila spodziewał się zobaczyć rozbójnikó,,' 
inaczej wyglądają» I mięszały mu się dwa francuzów. Lecz chwila mijała za ch\\'ilą 
pojęcia. i nic się nie porm;zalo; cicho było wokoło, 

Zapakowano go do wagonu. Nie wiedział muchy tylko brzęczały w SłOllCll, dzięcioł gdzieś 
dobrze dokąd; jechał gdzieś za granicę wśród kuł w brzózkę. 
towarzyszy śpiewających Wachamrajn (Wacht Powoli spokój, otaczający go, osłabił strach, 
am Rhein) i klnących wojnę naprzemian. Trak- niewykopane karlofle lmrdziej go zajęły . Ile też 
towali go jaje istotę podrzędną, bo dobrze po może być z morga'? ładnie stoją. 
niemiecku nie rozumiał, a un dobroJusznie Wtem się coś w nich ruszyło; wzdrygnął 
przyjął tę rolę, nie domyślając się i połowy się i już chciał pociągnąć za cyngiel. Spojrzał 
pogardy dumnych ze swej wyższej kultury lepiej -a to zając słupka stanął. 
towarzyszów. Na wojnie nigdy nie uył, słyszał I tulaj koty w kal'tofliskaeh, dycht jak w 
tylko, jak tam lnlle call1chne głowy urywają domu. Poczuł się mimowoJi bezpieczniejszym: 
odraz u i nie miał wielkiej ochoty narazić się - 'V ej Jasiek, boisz się a zwirz się nie boi­
na to. Poza telll dobrze nie rozumiał, o co tłnmaczył sobie i poprawił się w siodle, opiera­
chodzi właściwie i, słuchając opowiadali pana jąc karabinek na łęku.-GJyby tam francuzy 
wachmajstra o fa1erlandzie i. rozbójnikach fran- z tamlej strony szli, tohy kot tak twardo siedział 
cuzach, przyszedł do przekonania, że to muszą --osądził już zupełnie spokojny. Zlożył się 
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slu fabrycznego górniczego i hutniczego, okre­
śliły na rok 1904, 1905, 1906 średnią płacę 
dzienną, która w gub. piotrkowskiej przedsta­
wia się, według relacyi «Przeglądu Górniczo­
Hutniczego», jak następuje: 

Dorośli mężczyzni 

Powiat)' 
czestorhowski Pozostałe 

Powiat. lódz- j" będ'l.illski miejs('owosci 
ki, Pa.bianice Piotrków I gubel'uii 
i Częstochowa i 'l'omaszów piotrkowskiej 

(od lat 17). . 80 kop. 65 kop. 60 ko.p. 
Dorosłe kobiety 

(od lat 17). G5 kop. 50 kop. 45 kop. 
lHłorlzież (od 15 do 

17 roku życia) 50 kop. 40 kop. 35 kop. 
Nieletni (od 12 do 

15 roku życia) 25 kop. 20 kop. 20 kop. 
- ltozpaczIiwe wieści nadchodzą z 'Okolic 

Tuszyn,l o fatalnym przednówku. Ludność, po­
zbawiona nawet ziemniaków, cierpi głód, rów­
nocześnie wybuchł tyfus, który, szerząc się, 
zabiera liczne ofiary. Włościanie, którzy daw­
niej nabyli przy pomocy banku włościańskiego 
grunta w okolicy, sprzedają je - jak donosi 
«Gaz. Pol.» - za bezcen i emigrują do Łodzi 
dla szu kania zaro bku. 

- GI'OIlO obywateli gub. piotrkowskiej 
powzięło myśl założenia w Częstochowie szko­
ły rolniczej. 

- W SUłłl1iel'zycach, jak donosi korespon­
dent «Gazety Swiątecznej», na 27 znajdujących 
się tam sklepów 23 jest żydowskich, a 4 tylko 
polskich. 

- Grono łodzian wystąpiło, jak donoszą 
pisma, do władz z podaniem o zatwiel'lIzenie 
projektu ustawy To\\'arzyst,ra Wstrzemięźliwo­
ści. Zadaniem projektowam'go Towarzystwa ma 
być krzewienie wstrzemięźliwości przez wyda­
wanie odpowiednich brosznr, zakładanie her!.)(\,­
ciarni, tanich kuchni, lecznic dla alkoholików Hp. 

- W Łodzi powstaje, zatwierdzone już 
przez minister'yjum spraw wewnętrznych, biu­
ro adresowe, które będzie stanowiło wydział 
kancelaryi policmajstra m. Łodzi. 

- Wywóz Wilgła zagranicę przez stacyję 
Sosnowiec lila się oub.l'wać na zasadzie takiej 
samej taryfy ulgowej, jaka jest sLosowana obe­
cnie przy przewozie węgla przez st. Granicę. 

- Tow. Wzajemnego liredytu w Zdml­
skiej-Woli liczyło w l\Ońcu r. z. 276 członków, 
klórzy złożyli na kapitał obrotowy rb. 3G945. 
Zdysl\Ontowano weksli za rub. 77GOOO. Zysk 
czysty dosięgnął 1'0. 7845. 

- Na święcone dht biednych złożyli {v na­
szej redakcyi (d. 31 Z. m.) pp. KalISCy rb. 2. 

- Na wpisy dla niezamożnych uczniów 
miejsco\\'egu gimnazyjum złożyła w naszej re­
dakcyi p. Zofija Gerberówna ro. 2. 
~~ 

i celował chwilę; zając przykucnął i zaciągnął 
w wysokich łętach, a on zaczął rozglądać się 
wokoło z zajęciem, boć chłop z ziemi, więc 
rola więcej go zajmuje niż wszystkie erfajndy 
i wojny. 

Pod laskiem, z drngiej strony łączki, było 
pole na pół zorane; w skibie napoczętej tkwił 
pług. Gdy go spostrzegł, oczy mu się zaświe­
ciły jak do kieliszka. 

- Dychtjak u nas te rozbójniki orzą-i west­
chnął,-tam u nas to już ścierniska podorują ... 

Gniadosz ostrogami połechtany wyskoczył 
w stronę płnga; ściągnął go, skierował w stro­
nę pagórków i rozpoczął znów swoje prze­
glądanie. Ale po głowie zaczęły mu chodzić 
wspomnienia domu, orki. Ten plug... żeby 
choć skibę módz odwalić... W domu to się 
ociągał, ale tu tale stać i nic nie robić ... Zerknął 
na pólko. 

- 'Yeno i cltomont zostawili; żeby tak gniade­
go zaprząclz-a ziemia jak masło!.. Ba, dałby 
pan wachmajster; za byle co Krygsgerycht 
i lak, festunk za to a może i kulka-boć to 
wachposte, fOl'dafajnd! 

Przeżegnał się ode złego----'.al~ w stronę pługa 
zezował aż go oczy bolały. Zeby już raz te 
dyjabły chciały wyleźć z za pagórków, bo tak 
stać i nic nie robić... Zwykle gdzieś na po-
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Zmiany w duchowieństwie, Nalwy2sze na[rodY, odznaczenia 
i ran[i. 

Administrator parafii Babsk, w pow. rawskim, 
ks. Antoni Zieliński, mianowany kapelanem kolonii 
rOlniczej w StuclziCJlcu i jednocześnie wikaryjuszem 
parafii Mszczonów w pow. błońskim. 

Mianowani kancelistami: Witold Gał1<owski, przy 
Piotrkowsl(im rządzie gubernijalnym; Wacław Bądy­
kowski-przy kancelaryi policmajstra m. Łodzi i Ale­
ksander l\Iuszy6ski przy kancelaryi komisyi guber­
nijalnej do spraw włościa6skich. 

- J. E. Biskup Zwierowicz ,,,y raził życze­
nie, auy w znajdującej się pod jego zarządem 
rlyjecezyi Sandomierskiej, miast uproszonych 
pań kwestowały po kościołach w czasie zwie­
dzania przez pouożnych grouólV Siostry nliło­
sierdzia i starcy z domów przytułkowych. Ra­
domslde Towarz. Dourocz-ynllości postąpiło \I' 

myśl życzeń Dostojnego Pasterza, dając w ten 
sposóu doury przykład innym miastom nietyl­
ko dyjecezyi Salldomiersldej. 

- Koszykarstwo. P. l\lajewski na ostat­
niem ogólnem zauraniu Kieleckiego Tow. Rol­
niczego domagał się popierania przemysłu ko­
szykarskiego i założenia w gubernii kieleckiej 
szkoły koszykarstwa. Zgromadzeni przeznaczyli 
na razie rb. 100 na koszta, połączone z wy­
słaniem chłopca z którejkolwiek wsi, położonej 
nad Wisłą, do 'erocka na naukę omawianego 
rzemiosła. 

- Komitet Wąrsz. Towarz. Wioślarskiego 
ogłosił konkurs na słowa do «Pieśni Wioślar­
skiej» na chór męzki. IloŚĆ wierszy około dwu­
dziestu. Nagroda-ru. 75. Termin nadsyłania 
utworów (vVarszawa., ul. Foksal ] 9) 15 ma­
ja r. b. 

ODEZWA 
I<omitetu opiekuńczego Szkoły Sztuk Pięknych 

w Warszawie. 

Zatwierdzenie urzędowe Komitetu wybranego z gro· 
na członków Założycieli rzeczywistych i wspierają­
cycl! prz~'szłej Szkoły Sztuk Pięknych upoważnia 
tenże Komitet Opiekuńczy do odezwania s i ę IV spra­
wie nowej instylucyi do szerszego ogółu w kraju. 

Od tcj chwili bowiem musimy poczytywać sprawę 
szkoły nie za agitujący s i ę zamiar ale jako żywo­
tnie istniejącą i przyobleczoną w kształty pełnej 
rzecz y IY i stości . 

Komitet, upoważniony do podjęcia tego zadania, 
poczuwa s i ę do obowiązku wypowiedzenia dzi' przed 

sterunku spał z otwartemi oczyma, ale tu, 
przed erfajndem nie mógł. 

Gniadosz też nie chciał stać cicho, wyrzucał 
łbem ciągle, coś pod kałdunem widać miał źle 
przyciągnięte. Zesiadł Jasiek, przypoprężył: po­
klepał po szyi. 

- Co? chciałbyś? 
Gniady parsknął, naszczęście. 
- Jakiś całkiem długachny grząclziel!-'Vy­

ciągnął szyję, ale zdaleka dourze nie widać; 
obejrzał się na ]Jagórki, to na pług. Od niego 
też te kartofle zohaczy; a zresztą Z:l pacierz 
wróci. Powoli, niepe,rnym krokiem zuliżał się: 
ciągnąc za sobą gniad ego, który skorzystał z 
przerwanej SłllŻUY, uy trochę trawy uskuhać: 
ot, demoralizacyja idzie z góry. 

- Ej, co tam! spokojno.-I podszedł bliżej. 
- Całkiem inny, musi sztorcuje. 
Podniósł chomont. 
- Weno tahi wielgachny ataki lekld niby 

piórko. 
Obracał go ,r rękach z ciekawością. 
- Musi pllszorków nie zna,ją-zclecydował 

z pogardą, uo uy takiej nieporęcznej maszyny 
nie uudowali:--przyciągnął gniadosza za cugle, 
wsadził !TIU chomont przez łeb. Gniady widać 
wolał chomont od puszorka a może souie przy­
pomniał ściernisko, dość, że z zaclowoleniem 
machnął ogonem. 

TYDZIEŃ 

ogółem zasadni<lzych motywów, jakie w swej kształ­
tującej pracy za najbardziej doniosłe poczytuje. Dzi ~ 
wytyczne dwa zagadnienia poważne stoją przed na­
mi. Pierwsze z nich tyczy się materyjalnej pod­
stawy nowej instytucyi, drugie jej kierunku arty­
stycznego. ObydwCL zaś uzupełniają się wzajem, 
zależne są od siebie, a zbieżne ku temu kierowni­
czemu pytaniu, jaka szkoła dla naszego społeczell­
stwa naj bardziej potrzebną, a pożyteczną. 

Pmgniemy służyć sztuce, chcemy powołać ku niej, 
wycbow&.ć dla powszechniejszego jej zam iłowania, 
powszechniejszego zrozumienia ogół nasz, który nie 
uznaje jeszcze w tym stopniu, w jakim poleczeń­
stwa, usilniej na tcm polu pracujące, moralnych i ma­
teryjalnycb korzyści, z wykształcenia poczncia ztu­
ki płynących. Dlatego pragnęliśmy, aby nowa szko­
ła dążenia te rozwinęła i uczyniła żywemi a owcc­
nemi.-Atoli wobec wysoko stojących i uprawiają­
cych sztukę czystą Akademii, tak Krakowskiej jak 
Pelersburskiej, nic chcemy wyłączn i e tego samego 
typu szkoły otw i erać, a pragniemy w szerszej mie­
rze uwzględnić. sztukę stosowaną do przemysłu, są­
dząc, że przysłużymy się krajowi zwracając usiło­
wania nasze w tym kierunku. Nie przeto, byśmy 
poniżać chcieli poj ęc ia sztuki i rzemieślniczą ją czy­
nić,-Iecz przeciwni e rozwijając ku sztuce rzemio­
sła. Jest wielka w tych poj ęciach różnica.-Nie 
chodzi nam o wykształcenie zdolnych kopistów i rę­
kodzielników poj ętnie przys wajających sobie obce 
wzory, ale o artystów prawdziwych, którzyby wzo­
ry te stwarzać potrafili. Sądzimy, że sztuka żywą 
być może w każdem dziele ręki ludzkiej i że w rę­
kodziele arcydzieło żyć może, jeżeli II' uczuciu czło­
wieka pragnienie i poczucie sztuki wykwiUo. IV na­
szych czasach walczy sztuka z bezdusznelll, wyjało­
wionem uczuciem, które nieczułe na kształty, przy­
zwyczajone do naśladowniczo i nędznic powtarza­
nych motywów, obojętnie się zachowuje wobec isto­
tnej, rzeczywistej natury otaczającego nas życia. 

Dlatego poddajemy s i ę tak łatwo nieledwie rzecby 
można: tak chętnie. pod wpływy obce, dlatego nie 
wyrobiliśUlY dostatecznie odrębnej rodzimej cechy 
IV tem, co dokoła siebie tworzymy, dlatego przygłu­
sza nas wytwórczość niemiecka, rozlewa się szeroko 
cudzozi emczyzna. 

Za granicą zdali sobie ludzie sprawę doskonale: 
jak silnie sztuka wpłynąć może na dobrobyt kraju, 
i w ostatnich czasach stała się ona potężną dźwi­
gnią przemysłu. Bez niej nie zdobywa już lak ła­
two przemysł rynków dalszych. Zrozumiaq to pa6-
stwa i wielkie in tytucyje, przyczyniając się hojnie 
do poparcia i rozwinięcia piękna IV przemyśle. 

Szkoła, którą otworzyliśmy nie zamknie się tedy 
w zupełnej wyłączności jako kształcąca jedynie 
w kompozycyi obrazu lub rzeźby, ale przedewszyst­
kiem mieć będzie na celu wykształcenie poczucia 
artystycznego IV swych wycllOwańcach. Jakie dro­
gi wyżłobi sobie to nczucie, o tem stanowić będzie 
wybór i uzdolnien ie każdego-szkoła da mu atoli 
możność, by POZIHtĆ własną swą artystyczną naturę 
i do niej pracQ swą zastosować umiał. 

To zadanie podjąć i przeprowadzić będzie mogła 
nowa instytucyja, jeżeli znajdzie dostateczne IV społe­
czeństwie poparcie. Jesteśmy w znacznie trudniej­
szem położeniu pod tym względem od zamożniejszl'ch 

- A juści, myślisz, że to orka pójdzie-­
mruknął Jasiek wpół do siebie wpół do konia; 
mimolVoli jednak ruszył i aui się ouaj spodzieli, 
jak orka poszła. 

Skiba kładła s i ę jak masło; wyprowadził ją 
z akuratnością gieometry do końca, zawrócił 
z drugiej strony i dalrj. 

Zapomniał o wojnie, rozbójnikach, wach­
majstrze, fordafajndach i festunku; patrzył teraz 
tylko na swą sl{iuę, dumny, że gładziej leżała 
jak inn e. 

-- Pioruny! - naraz zaklął i przysiadł do 
ziemi. Wokoło pełno uyło rozbójników w świe­
cących kaskach. Czegoś podounego w życiu 
nie widzieli oni jeszcze i nie mieli zobaczyć. 
Patrzyli na siebie przez chwilę IV milczcnill; 
wreszcie jeden erfaJnd zaczął coś szwargotać, 
machając ręką w stronę laskll i po\rtarzał 
ciągle: prije Uę, prijesję· 
-Dyjabli-pomyślał sobieJasiek ochłonąwszy 

z pierwszego vrzerażenia-tom się zaciekł! no, 
teraz kulka na pewne. 

I rozpacz go porwała i strach i złoŚĆ. Kilku 
zesiadło '7, konia. i otoczyli go śmiejąc się z chlopa 
bladego jak chusta i dygoczącego jak w feurze. 

Ktoś go poklepał po ramieniu. 
Jak naciśnięcie dzwonka elektrycznego po­

działało to dotknięcie na Jaśka. «Bić eJ'fajn­
da» wuili mu w l1lózgon'nicę jako pierwszą 
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społeczCllstll, a nadto wiele instytucyj powstaje i 
utrzymuje s i ę u nas li tylko z obywatelskiej ofiar­
ności. Ciężko raz po raz do ofiarności tej apelować, 
-a jednak musimy przyjść i mówić o naszej szkole, 
zawierzając, że znajdziemy poparcie. Choć bowiem 
w pierwszych chwilaclI posypały się chętne datki 
zapisujących się członków i urosły w cyfrę pokaźną, 
cyfra ta atoli nawet na początek niedostateczna 
jeszcze, a powiedzmy śmiało: zwłaszcza na początek. 
Dalecy od myśli, by zbyt wielkim nakładem roz­
poczynać i powierzone nam fundusze wyczerpać . na 
kosztowne instalacyj e, sądzimy przecież, że niezbędne 
będą niektóre udogodnienia i że lokal dla szkoły, 
acz najmniej zbytkowny, odpowiednio wybranym 
i urządzonym być winien. 

Pragniemy atoli zaznaczyć, że komitet ożywiony 
bl' ł my'lą, aby dobrać sily użyteczne i młode, prag­
nące z sercem sł u żyć podjętej sprawie. 

Od wołujemy s i ę tedy 'do w zy~tkic!J, którzy pojmu­
ją, jaką korzyść społeczeństwo z nowej szkoły lllieć 
może by nam nie szczędzil i pomocy w zjednywaniu 
ella młodej instytucyi jaknajliczniejszycl! przyjaciół, 
by zapisywali się na listę członków i pomogli do 
zebrania takich ~rodków, któreby dozwoliły na po­
myślny i zapewniony by! szkoły. 

Zapisy i wkłady przyjmuje się na przeciąg lat 
pięciu. Członkowie komitetu przyjmują deklaracyj e 
i wpłaty u siebie, a przelewają je na rachunek 
otwartej szkoły do Banku Handlowego, gdzie też 
wprost można nadsyłać fundusze. 

Komitet Opiekuf1czy Szkoły Sztuk pięknych 
IV Warszawie. 

~-

Ęoreanie. 

Koreą zajmują się dziś wszyscy, nikt prawie 
Koreanami. A jednak w chwili, kiedy ojczy­
zna ich stała się widownią groźnych zapasów 
dwu mocarstw, mimowoli pytamy się: kto to 
są koreanie? co to za lud? Częściową odpo­
wiedź na to pytanie znajdujemy w artykule 
znanego francuzkiego autora J. H. Rosny'ego, 
ogłoszonym IV tygodniku «Les annales politi­
ques et literaires» (Paris 14 Few. 1904, ~ 
1077). Oto treść artykułu: 

Cywilizacja tego zakątka sięga początkami 
sIVemi kilku wieków przed erą chrześcijań­
ską. W stuleciu XIII w. po Chf. osiągają nie­
zawiśli koreanie szczyt swego rozwoju. Nie­
zawisłość utrzymali nominalnie do dni naszych; 
owoce swej knltury roztrwonili jednak niemal 
zupełnie; dziś są ludem w upadku. Językiem 
urzędowym, pisanym cesarstwa jest język clliń­
ski; język, którym mówi lud cały , odmienny 
od chińskiego, nie przypomina także japońskie­
go. Głoski jego dadzą się naj dokładniej od­
dać alfabetem łacii1 slcim. Transkrypcja jego 
na którykolwiek z języków Europy Zachodniej 
jest łatwiejsza Iliż innych języków Dalekiego 

zol data fiiktę. \V jeden mig szabla wyleciała 
z pochwy, ulysnął pioru nem w prawo, w lewo, 
francuzi potoczyli się krwią zalaui. On ciął 
po postronkach, wskoczył na gn iadosza i zanim 
opamiętali się i zdążyli strzelić: Jasiek uył 
już za łączką. 

Knlki gwizdnęły, za nim; on zmykał, nic 
wiedząc dokąd. Sciągnął gniadosza, chwilę 
niezdecydowany, wreszcie pomknął do lasku. 
Koi1 zahaczył s i ę o brzózki, stanął gwałtownie, 
aż Jasiek przez łeu zleciał IV mech i trawy. 

Rozpoczęła się strzelanina; w gałęz iach latały 
kulki «rozbójników,» którzy przypuszczali, że ~a­
ły lasek ousadzony.Pacały w brzózki,a nasz chłop 
leżał t\rarzą w trawie i lntał: «kulką w łeu 
-kulką w łeb-farlaszen forclafajncl wach­
poste- pan wachmajster '" pysk lLmie- oj dolaż, 
moja dola!» 

Gniad.v z politowaniem, ię nachylił nad nie­
fortunnym kolegą-oraczem, aż przez łeu chomont 
l1lU się zsunął na leżącego J aś!ca. 

Tak go zU<LlcW z pokrwawioną szaulą w rę­
ku i nig<ly souie nie mogli wytłumaczyć, zkąd 
wziął s i ę chomont na Jaśku, UO chłop pary 
z gęuy nie puścił. C-i. 



4 TYDZIEN 

Wschodu. Klasywykształconenimjednakgardzą. ~resztą Koreanie noszą suknie białej barwy. 
Zachowuje się głównie dzięki kobietom kore- Załoba wyraża się barwą źółtą i trwa po 
ańsl,im, które posługują się nim w domu, uży- śmierci ojca] u b matki lat trzy. Przyjaźil kul­
wają go w piśmie i uczą swe dzie~i.. Zresztą tywują Koreanie bardzo starann~e. Wdowa ~la 
i narodowa literatura l<oreallska zYJe w tym prawo do opieki, do utrzymywama przez przYJa­
języku. Literatura ta jest lltworem klas ubo- ciela męża. 
gicJt, wydziedziczonych: romans, legen?~, po- Koreanie są narodem bardzo łatwowiernym 
dania i wierzenia ludu narodowe w nIeJ zna- i do przesady przesądnym. Zwierciadło. zbite 
lazły schron i eni e. Poezyj a j es t ulu biOllem «za- zapo w i ada nieszczęście, tak j ak i muzyka ś WIersz­
jęciem» szlachty korealJskiej. Wy~>aża. prz~- cza za piecem domu; jaskółka pod ciachem do­
dewszystkiem uczucia łagodne: przYJa~Ill l nu- mu zapowiada szczęście; pająk, wieczorem 
łości rodzinnej. Skłonność do symbolIzmu wy- widziany, to wizyta przyjacielska; sroka sk:>ze­
bitna i prze\rażna. . cząca z rana u ,rrót zwiastuje dobre Jlowmy; 

W oaólności naród to przedziwnie spokOjny; pękanie z trzasl<iem sprzętów domowych- to 
najwyb~niejSzą cechą charakteru narodowego nieszczęście w rochinie. Najgorsza jednak rzecz, 
jest łagodności. Ujawnia . się ona w n~dzwy~. to kobieta przec~LOdząca komuś drogę. Da­
czajnej czci i grzecznoścI wobec rodZICÓW l wniej nawet kobwta, l,tóra pr~esz~a w~Jsku 
wobec wszystkich starców; w przesąd~em me~ przez drogę, ulegała. karze śm.IercI. W~erzą 
maI posluszCllsLwie dla praw z~vyczaJowych I też Koreanie w sny I za.zwyczaJ ,~yl~łaclaJą Je 
w niewzruszoności stosunków lnerarclllcznych w sensie od wrotnym. Wlelcy przyjacIele ZWle­
rodziny. N a kolanach klęcząc przed naucz~- rząt, szanują przodewszystkiem i kochają ptaki. 
cielem, uczy się młody chłopak s\1~ych. lekcYJ~ Najży\Vszą ich sympatją jest kruk} który 
na kolanach przem?,wia. syn do. oJca I matk~ ma być wzorem inteligencji i Cl1?t rodzinn~ch. 
j nie odwarzyłby SIę mgdy w Ich obecnoścI Obok stoi bocian i gęś . Miały megdyś-twIer­
palić fajeczki. Dopóki ojciec żyje, jest panem dzi legenda- istnieć księgi, spisane przez ana­
bezwzględnym. W domu syn, na~vet podeszł~- choret6w koreallskich, uczące szt1lki rozma­
go już wieku, sam starzec, olmzuJe posłuszen- wiania z krukami i jaskółkami, z bocianami 
stwo chętne oj.eu, . elb.a o )ego "ygoc1Y, czuwa i gęsiami. Jakiś złośliwy manc1~ry~ zniszczył 
nad nim z CZCIą I nllłoścą te księgi z zazdrości. Mnóstwo Istl1leJe legend 

Nauki chłopców poczynają się w 7 roku ży- i opowieści o tygrysach i n~ec1źwied7.iach, ~ 
cia i trwają aż do 20 luu 23 roku. Prz~- potykaniu się bohaterskich Koreanów z t~ml 
ważna część trud n jes t poświęcon a wyuczemu wrogam i. Pies- wszędzie towarzysz. rodz~ny 
języka chińskiego i jego kunsztownego alfabe- i przyjaciel, tu uy\Va chowany dla ... ZJedzenIa. 
tu. Nauka kobiet ograniczoua u~wa do plsa- Od pewnego czasu podnoszą się klasy śred­
nia i czytania w języku koreańslwn. Zresztą nie w miastach do większego znaczeuia. IV ogól­
wpaja się w dziewczęta od dzieciIlstwa sztukę ności stoi wszystko raczej uezwladnością, niż 
podobania się i cnotę uległości. .. wewnętrznem ·życiem. Każdy też nowy ruc.h 

Ideałem kohiecym jest u koreanów dZlewl- wstrząsa, rozbija tę budowę przestarzałą. DZI­
ca czysta, łagodna i poetyczna. «l(ob~et~ jest siejsi. Kcreanie w składzie . swym społecznym 
kwiatem»--mówi ich przysłowie. StroI Się ko- przypominają bardzo ustrój Europy 'pod k~­
reanka chętnie, bywa sprytnie kol{ietującą, u- niec wieków średnich. System len.mczy, 01I­
żywa rada dużo perfum, zmywa twarz róż~e- garchia rodów panujących, to .wy.bl~ne cechr 
mi wodami kosmetycznemi. W 7 roku oddzle- Lecz najnowsze. postępy rozluźnlły.luz znaCZllle 
lają się od braci. Idzie do gineceum, któr~go dawną spoistość organizacji społecznej. 
nie opuszcza aż do zamążpójścia. ~amęzna Religją przeważnej wfększości jest religja 
nie widuje nigdy żadnego obcego męzczyz~y. Konfucjusza. W świątyniach wykładają uczo­
Małżeństwo umawiają r?dzi~e mło~ych. b~z Ich ne kolegja nauki boskich i lndzkich :>zeczy. 
zapytania. M.imo to ZW~ąZkl z mIłoścI. nIe są W każdej osadzie jest 8wiątynia. N <lJlvspa­
rzadkie. Pow.wŚć koreanska prze~sta~Vla ba~~ nialszą ma być świątynia w Han-J.ang. Da­
dzo wyczerpująco wsz~stkl.e sztukl. dyplo~acp wniej żyło tu okolo 2,000 mędrców I fil~zofów, 
młodych, którzy kochają SIę bez. '~lCdzy lodzl- w obszernych buclowlac~l, wznoszących SIę oko­
cÓw. ~ ajc~ęściej matk~ m~odzlCnca. gra. rolę ło głównej świątyni. Zyli o?i po. klaszlornc~ 
pośredlllczln, bóstwa opIekunczego mlłoścl. mu w odosobnieniu od ŚWIata l wykładalI 

Żenią się koreanie bardzo młodo, a że~lić pr~wa natury. Dwa razy. uo roku, na wio.­
się musi każdy. Posagi nie są znane w l\o- snę i w jesieni, odby\\'ah uroczyste nabo­
rei. Ceremonjał alubny bardzo prosty, odby- żeIlstwa o szczęście pa.llstwa. Z tego ldaszto­
wa się u rodziców panlly młodej. Przed oł- ru wychodzili wszyscy dygnitarze koreańscy, 
tarze m rodzinnym, osłonionym materją czerwo- tu też młodzież szlachecka kOllczyła swe s.tu~ 
ną, płoną dwie świece; w środku osadzona gęś, dja i odbywała ostatnie egzaminy. Po dZIen 
w Korei sym~ol wierności małżm'lskicj. Pan- dzisiejszy jeszcze świątynia ta, uważana przez 
stwo młodzi podają souie wzajemnie l,ielichy koreanów za akademję nauk, jest dumą na­
z winem, poczem pan l~łody. wręcza. zaślu?i?- rodową. 
nej akt ślubu, zeszyty I oWIązany sll.ną 11lC~ą Armja dość liczna, osobliwie na granicach 
z zawieszoną igłą, znowu dla usymboh~owan~a północnych, składa się głównie z ochotników. 
jedności małżeńskiej. Zarz.ącl ~omu oplC~>a. s~ę Ale obok tego utrllymała się po części jeszcze 
na ścisł~j hierarchii rodZI~lIej .. Dopólu z.YH «kasta» dziedziczna wojenna, która jest ober.nie 
rod~ice n?ałżo~kólV, podleg.aJą om > \~ł~dzy ojca groźbą wszystkich. nowszych. po.rządków;. ztą~ 
męzowslnego l muszą pełnIĆ .Jego I ozk~zy. ~(o~ wychodzą w szystlne uunty I l1leporzącllu. CI 
bieta nie może .drugi raz ."'YJŚć z~ mąz. D~lecI oligarchowie wojenni są osobliwie \\'l'ogami 
dziedziczą po oJcu, ale moze on maJ~tek swóJ te- mieszczaństwa; gniewa ich postęp IV tych kla. 
stamenlem przekaza? .t~kże !\Om~l ~nnemu. ~o- sach; z tej strony wychodzą też .najcz~ściej 
waga władzy oJcowslueJJest nlezilllCrną, odP? " le- większe i mniejsze krwawe starCIa nllczne 
dzialność moralna też Jego. za rod.zlllę W1elk~. w miastach. Zresztą władza wojenna podle­
Syn, nawet dorosły, pOIlOSI ~h.ętme. wszyst~ne ga w Korei władzy cywilnej, podobnie, jak 
kary kryminalne, na które oJcIec SIę naraZIł. w Chinach. 

W zasadzie cz~m )es~ ojciec w.rodllinie, ten: Najwyższe życie sknpia się dziś. w st?licy 
mandar~n .. w mieŚCIe l n~ W~I, gubern~tol. odrodzonej, a liczącej ~l\Oło 200 tysIęcy mlesz­
w prOWll1rJI, a cesarz w panstWle. Manclalym kallców. Ruch na uhcach ogromny, uarw11y 
pierwszych stolJni no~zą n.a p~~rsiach tarczę i niezwykłej rozmaitości . Wszędzie pełno śpie­
okrągłą z. dwoma b~clanaml, I1lzszyc~-tal:czę szących na robotę i zajęć; I~ijają si.ę zręcznie 
czarną z Jednym boc13.nen.J. WOJSkOWI zam Iast lektyki, ,<palankiny» szczelllle osłol1lone z dy­
bociana noszą wyo?rażeme tygry~a . Guher~a- gnitarzami i wysokimi urzędnikami; kramarze 
torowie należą do naj wyższych dygmtarzy. IstI~lC- zachwal ają towar obnoszony w koszach; dzieci 
je jednak l1iezliczon~ ilość d~legatów .c~sarSlClC?, pędzą do szkoły; od czasu do czasu przemyka 
rozsyłanych po kraJU. w rózny.c~ mlsJ~ch, naJ- się trwożliwie zakwefiowana kobieta. 
częściej w przebral1lach. l\1111I.strowl.e noszą Oto pobieżny obraz życia koreanów. 
ubrania czerwone z tarczą z bOWlllaml. cesarz 
j cesarzowa tylko czerwone szaty. Wszyscy 

Wiadomości ogólne. 
Rada rolnicza przy ministeryjum rolnictwa 

postanowiła, zgodnie z wn ioskiem p. ELlstach~­
go Dobieckiego(!) w możliwie krótkim czaSIe 
wydać normalną ustawę dla spożywczych oraz 
rolniczo-gospodarczych. spółek włoŚciallskich. 

~ 

W sprawie kalendarza. 

W Gazecie sq,dowej czytamy w korespondćnc)'i z 
Łęczycy: 

«Tutejsze Towarzystwo wzajemnego l\redytu otrzy­
mało z ministeryjulll skarbu odezwę nastQpującą, da­
towaną 3-go marca L s. 190-10 rolm za liczbą 2603: 

«Do zarządu Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu z Łęczycy. 

Wskutek przedstawienia zarządu z dnia l6-go stycz­
nia r. b., zawierającego prośbę o wyjaśnienie, p~dł~g 
jakiego kalendarza liczona być ma .data zaJ1lknlęc~a 
racbunków l-go stycznia i l-go lipca, kancelarYJ a 
szczególna do spraw kredytowycLI ma zaszczyt po­
dać do wiadolllośc~ Towarzystwa, co następuje: 

Art. 132 obowiązującego IV Królestwie Polskiem 
kodeksu ha.ndlowego nakazuje liczyć mies i ące we­
dług kalendarza gregoryjarlskiego przy oznaczaniu 
tel'l~ inu płatności. . Wychodząc z tego przepisu i z 
zasady, wskazanej w Najwyżej z~twierdzonclll clni.a 
] 5-"0 maja 1881 r. postanowicI1lu kOllutCtU llllnl­
stró~v co do zwolnienia biur rządowych od zajęć 
służbowych w gubcrnijach Króle ·twa Polskiego w 
święta, obclJodzone przez h.ościól RZYlllsko-Katoli~ki, 
według daty nowej, tudzież uważając, że przepIsy, 
i stniejące w gubernijach i(róJeslwa Polskiego, urzę­
downie .uznają używanie również kalendarza grego­
ry.iaIlskiego: senat rządzący ustalił nawet obowiązko­
we stosowanie nowej daty IV sądach warszawskie­
go okręgu sądowego przy obliczaniu terminów w przy­
padkacb, gdy taż dala nowa jest ella sl,rOll w proce­
sie korzystniejsza. 

.Mając' na oku powyższe wyjaśnienie senatn rzą­
dzącego i zwazywszy, że weksle *) w Królestwie 
Polskiem wystawiane są podług nowego stylu, że 
obrachunki bandlolVe w krajn tym clokonY\\ane są 
przeważnie podług tegoż stylu: kancelaryj a l(]'edyto­
wa dochodzi do wniosku, że Towarzystwo wzajemne­
go kredytu w Łęczycy ma prawo zamykać rachunki 
podług daty nowej». 

Ponielraż ministeryjum skarbu jest prawnie urzę­
dowym interpretatorem ustaw Towarzystw wzajemne­
go kredytu i wkładowo-zaliczkowych, przeto wykła­
dnia puwyższa odpowiednich paragrafów ustawo da­
cie zamykania rachunków i liczeniu 010'es6w opera­
cyjnych ma w~zelką powagę interpretacyi autentycz­
nej i o' tatecznej. Wolno tedy zwrócić na nią uwagę 
wszystkich inslytucyi kredytowych w Królestwie. 

Zaznaczam, że Towarzystwo wkładoIVo-zaliczko\\"e 
w Łęczycy stale używa od założenia swego tylko ka­
lendarza gregoryjaIlskiego». 

~.:=o 

LISTY OD REDAKCYI I ADMINISTRACYI. 

Panu A. Kozłowskiemu w Warszawie. Należność 
za prenumeratę uiścił W. Pan do dnia l-go stycznia 
1905 roku. 

z BIBLJOGRAFII I PRASY. 

- ... Czytelnia dla Wszystkich , zachęca w ostatnim 
numerze do zakładania po ludniejszych miasteczkach 
prowinc)~onalnyclI i większych wsiach kościelnych 
drobnych księgan\. Prowincyjonalne księgarnie takie, 
stano\yiąc, zwłaszcza w połączeniu ze sprzedażą innych 
towarów, pewne źródło dochod6w dla iclI właści­
cieli, byłyby jednocześnie, zdaniem «Czytelni))., jedną 
z naj prostszych i najracyjonalnicjszych dr6g umysło­
wego postępu. 

- • Wisły . zeszyt pierwszy za rok bieżący (st:'czell 
-luty) dzieli się na dwie cZliści . W pierwszej 
z nich znajdujemy: W. J. Jaskłowskiego-« Wieś 
Mnichów IY pow. jędrzejowskim » ; W. K1illgera- «Do 
sporu o folklor»; S. Dąbrowski~j- « Wieś Żabno i jej 
mi'eszkaflcp; Witowta-«Do pieśni o starej kowalce»; 
M. Parczewskiej-«Gry dziecięce w Kaliszu»; P. 
Sterlinga «Koczownictwo czy osiadłość»; Poszuki­
wania; Drobiazgi ludoznawcze; Sprawozdania i kry­
tykę . Na dział drugi złożyła się pierwsza część 
ksiażki zbiorowej poświęconej pamięci Jana Karło­
wic~a i o nim, jako człowieku i uczonym, traktującej . 

Omawiany zeszyt <Wisły» wyszedł bez zapomogi 
kasy im. Mianowskiego... Wkrótce rozstrzygnie się 
sprawa zasiłku udzielanego przez kasę im. Miano-
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wskiego, jak również ustali s i ę liczba prellumera­
torów--pisze Redakcyja « Wi sły» - i w zgszycie 2 bę­
dziemy j u ż mogli czytelników zaw i adomić czy «Wisła» 
ma szanse dalszej egzystencyi czy też wypadnie 
z kOllcem r. b. wydawnictwo jej zawiesić na czas 
n i e d ający się teraz określ i ć. 

«Przeci w prądowi płynąć t.rudno zwłaszcza, gdy 
zbyt długo przycbodzi s i ę borykać z falami obojętno­
śc i »-ko{lCZY swą odezwę Redakcyja najlepszego nie­
tylko u nas pisma ludoznawstwu i krajoznawstwu po­
św ięconego, którego prenull1E'rata roczna wynosi tyl­
ko t·b. 7 (z przesyłką). 

- . Gazeta Świąteczna > drukuje dłuższą pracę, 
w której zaznajamia swoich czytelników z obowiązują­
cemi przepisami odnośnie do «Zgromadzell gminnych». 

- <Zorza > zaznajamia wo ich czytelników z dzi ałal ­
nośc i ą spółek rolniczych wW.-Ks. Poznaliskiem. 

-- "Ateneum" za luty wyszło i zawiera: «Stulecie 
l{anta»-p. C. Jellentę; «Oktawjusz Mirbeau»-p. J . 
Lorentow icza; Dwie sylwetki : I Jean Rictus. II 
Piotr Louys-p. Z. Macza i Agni; «Noc rab inowa»­
p. T. Miciilskiego; «Ręce»-p. WL Sterlinga; Z. Ver­
laine'a-p. H. J. Kam i eńskiego; «Jajo kryształowe» 
-p. H. G. \Vellsa; «Człowiek I(tóry mógł robić cu­
da» - H. G. Wellsa; ~Kuszeni e Harringaya»-p. A. 
Września; Krytykę; Miscellenea; Bibliografię i Odezwę. 

- <Zdrowie' za m. marzec zawiera Ill . in . dwa 
.artykuły oryginalne: «Stan sanitarny szkól. początko ­
wycb gub. Radomskiej» -p. d-ra J. Pełczyńskiego 
oraz «Ochrony prowincyjonalne»-p. d-ra WI. Star­
kiewicza. Prócz lego dużo miejscll poświęcono stresz­
c,zeniu prac z dziedziny hygieny. 

- Nakładem S. Orgelbranda Synów wy_zła «Mapa 
półwyspu Bałkańskiego », skład główny w księgarni 
J. Fiszera. Cena kop. 25. 

- <Tygodnik Ilustrowany. rozesłał swoim prenu­
meratorom tom 3-ci «Potopu» Sienkiewicza. 

- . Roln lk i Hodo wca> rozesłał swoim prenumera­
~torom podręcznik d-ra G. Boehma dla początkujących 
gospodarzy wiejskich p. l. «Praktykant gospodarczy». 

- W <Biblijotece Miłośników Sceny> wyszły: kom e­
dy.Ja P. l\loreau «Z deszczu pud rynnę », oraz ]<Ollle­
dyjka w dwóch aktach «Adam i Ewa». 

- <Tygodn ik Polski . rozesłał swoim prenumera­
torom opowiadanie «W środkowej Azyi». 

- "Przeg1ll-du Górniczo-Hutniczego" ;NQ 13 zaltiera: 
Henryka Czeczotta-Odbudowa pokładn Szczęsny 
w kop. «Saturn»; K. T.-«Kilka danych praktycz­
nych o kowalskich prasaclI hydraul icznych»; R. K. 
"'-:"«\Vykaz ilośc i węgla wysłanego drogami Zagłę­
bia Dąbrowskiego IV lutym r. !(lOł » -«Przemysł 
cynkowy IV Królestwie Polskiem \y grndnm r. 1903 
-«Przemycił węglowy w Królestwie Polskiem w r. 
1903»; Zyg. Bielskiego;-«Stan obecny przemysłu 
żelaznego IV prow. Nadrellskich i w Westfal ii»; Kaz . 
Srokowskiego-<:O pewnej Il"ątpllwości w slosowa­
niu ustawy stemplowej ». Przegląd literatury górniczo­
hutniczej; Kron ikę. 

~ 

RO ZlUAITOŚCI. 

TY DZ I EN 

części floty tak handlow·e jak wojenne, pływaj ące 
po Oceanie Wielkim, a poważnym odb i orcą jego był 
port St. Francisko, położony na zachodnich brzegach· 
Stanów Zjednoczonych. (.Przegląd GÓr.-Hut .• ) 

- Z sądów. «Siew.-Zap. Kraj» zam ieśc i ł nastę­
pującą skargę geometry D. do sądu gminnego II" 
Hl usku (gub. mińska) na podoficera policyjnego. 
«W kOllCU stycznia r. b. uriadnikowi N. dałem zło ­
tą monetę 5 rublową do zmiany. Uriadnik.. przez 
żart monetę schował do kieszeni i nietylko, że nie 
zmienił, lecz pod pretekstem żarlów nie chc i ał jej 
wcale zwróc i ć. W ten sposób zmusił m i ę do przy­
jazdu do m. Hluska pięć razy dla odebrania 5 
rubl i, a nadto w celu podania skargi byłem po raz 
szósty, a dla stawienia się w sądz i e - siódmy raz. 
W len sposób N. spowodował mi wydatków: na fur­
manki 7 rubli , a na czas stracony, j akO geometra z 
zawodu, po [) rubli dziennie. Razem naraz i ł mnie 
na straty wynoszące 47 rubli. Mam zatem honor 
najpokorniej prosi ć sąd gminny o przysądzen i e mi 
od pozwanego wziętych przez niego pięciu rubli i 
42 rubli strat, wynikłych z tego powodu.-Świad­
kowie NN". 

Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 

W dniu U czerwca (7 lipca) IV sądzie zjazdowym "II' 

częstocl1owie 11a sprzedaż nieruchomości, poł ożonych: 
l) we wsi Zawada w gminie Kamienica-Polska w pow. 
częstochowskim pod ~ 2, od sumy 1000 rb . 2) IV 111 . 
Częstochowie przy ul. Warszawskiej, pomieszczony w 
w~·kazie hipotecznym IV 385 sążku od 20000 rb. 

- 25 czerwca (8 lipca) w sądzie okr~gowym Piotr­
lcowskim, na sprzedaż nieruchomości położonych: l) w 
majątku Wyczerpy-Dolne Y2:'1'2 4, 5 i 6, w pow. często­
chow,skim. od silmy 1300 rb. 2) w Sosnowcu pod .\1! pol. 
83, 84 i hipot. 206, od sumy 24000 rb. 

- 21 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdowY1ll w m. 
:Łodzi, na sprzedaż nieruch01ll0'ci położonych: l) w m. 
Pabianicach pod X2 696-a a hipot. 350, od sumy 
15000 rb. 

l (14) lipca 2) w m. :Łodzi przy ul. Konstantynowsk iej 
pod .\2 321-ea/31, od sU1lly 50000 rb. 

-- 4 (17) maja na kopalni . Jan > w Dą,browie Gór­
niczej na sprzedaż 23 koni, powozu, bryczki, 200 wa­
gonów, 5000 korcy węgla, od sU1lly 3240 rb . 

- 12 (25) kwietnia w magistracie m. Piotrkowa na 
dzierżawę od l (14) stycznia 1905 r. do l (14) stycznia 
1908 r. dochodów z rzeźni miejskiej, od sumy rocznej 
9637 rb. 17 kop. (in plus); oraz na oświetlanie 76 nafto­
wych latarń miejskich, od 4,05 kop. za jedną, latarnie 
w jedną, noc. 

- 21 czerwca (4 l ipca) IV są,dzie zjazdowym w 111. 

Piotrkowie, na sp rzedaż nieruchomości, położonej w 111. 
Brzezinach przy ul. Ogillskiego pod X2 polic. 487, od 
sumy 800 rb. 

- l (14) lipca w są,dzie zjazdowym w m. :Łodzi Ila 
sprzedaż nieruch omości położon~'ch: 1) w 111. Łodzi na 
rogu jJlacu Kości el nego i ul. Zgierzkiej przed.i\'l! hipot. 
117, polic. 1 i 5 od sumy 35000 rb. 

21 czerwca (4 lipca) 2) IV Zgierzu przy ul. :Łódzkiej 
pod ?I~ 249, od sumy 2000 rb., oraz przy ul . Parzęezew­
wslliej pod .\'2 530/156, od sumy 4000 rb., i na Przy­
byłowie pod j\~ 365, od sum)' 800 rb. 3) na kolonii 
Radogoszcz IV pow. łódzki1ll przy ul. \tjera pod ;'1"2 10, 
od sumy 900 rb. 

5 

W pon i edziałek d. 11 b·. ul.-Wieczorem Podróż 
dyj abła na wesele, sztuka fantastyczna ze śpiewami 
i tańcam i w 5 aktach J . N. Kamieńskiego, z muzyką, 
Szlagórsk iego. 

IV e wtorek d. 12 b. 111. Benefi s Heleny Tarnow­
ski ej. Po raz pierwszy rozgłośna nowość Teatru Rozmai­
tości w Warszawie-nagrodzona na konkursie Henr. 
Sienkiewicza w :Łodzi: W odmęcie czyli DekadelI ci 
komedyja w 4 aktach oryginalnie napisana przez \vład)'­
sława Pa lilIskiego. 

We czwartek przedstawienia nie będzie . 

W sobotę i niedzielę odbędą, się ostatnie przedstawie­
nia, poczem Towarzystwo wyjeżdża do Włocławka, a na 
sezon letni do Kalisza. E. Majdl·owicz. 

OENY ZBÓŻ 
podług sprawozdań "Okólnika Rolniczo-Handlowego" 

dnia 30 1IIarca 1904 r. 

ZBOŻA 

Pszenica wyborowa 
średnia 

Żyto wyborowe 

" średnie 
Jęczmień browarny 

na kaszę 
Owies wyborowy 

średni. . 
Groch warzelny 

" pastewny. 
Gryka. . . . 

I :Łódź I Piotrków 

Ruble I kop., za korzec: 

{6.05- 6.4fi ~5.75-6.05 
) ) 
/.15- 4.40 )3.75--4.l0 

~4.00-4.45 j3.80-- 4.00 

j3 .00 -3.50 ~285-3.20 
)6.40-7.50 ) 
) ) 

Łódź. Koniczyna od 1.50 do 1.55 za cent. 120 fun­
tów; siano od 75-1.20 za 120 f.; Sfoma od 65-75 za 
100 funtów. 

Sosnowiec. Dnia 30/IlI. W tygodniu bieżącym płaco­
no na targu zbożflwym tutejszym: żyto 78 - 80 kop. 
(słabiej); owies 70-80 kop. (słabo.) za pud loco stac~' ­
ja Sosnowiec; Otręby żytnie 61-63 (bez zm.), otręby 
psżenlle 58-60 (bez zm.). 

Rozkład Zimowy pocią[ów na stacyi Piotrków 
od 28 października 1903 r. 

Odchodzf;t z Piot1'k owa: 

Do Granicy i Sosnowca 

2111. 41 "II' nocy kury jer. 
4111. 24 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 111. 35 po pol. osobowy 
3 m. 15 po poło osobowy 
5 111. 4 po pol pospiesz. 
6 ill. 25 po pol. osobowy 
!) m. 47 wlecz. osobowy 

do Częstochowy 

Do Warszawy 

3 111. 5 w nocy kuryj er. 
5 111. 7 IV nocy osobowy 
6 Ill. 20 rano osobowy 
8 111. 19 rano osobowy 

11 m. 3 rano osohowy 
l 111 . 32 po pol. pospiesz 
6 111. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz . osobowy 

P1'zychodzf;t d o Piot1'k owa: 

JapoJdja, według źródeł francuzk ich, jest bogato 
uposażona IV węgi el kamienny i pos iada dwa naj­
ważniej sze zagłęb i a lego mi nerału prawie na dwóch 
przeciwległych krallcach państwa. 

Repertuar teatru: Z Granicy i Sosnowca I · Z Warszawy 
12111. 30 w nocy osobowy 11111.27 IV nocy osobowy 

W niedziel ę d. 10 b. m. popołudn iu: Ceny miejsc 

Japonija do roku 1900 nie zużywała wszystk iego 
wydobytego z łona jej ziemi węgla i IV roku 1900 
wywóz tego wytworu przedstaw i ał wartość około 
17 Jllilijonów rubl i; wywóz sk ie!"fl\\'any był głównie 
do Chin, lecz J aponija zasilała równ i eż w znaclll1ej 

() 

zniżone . Gałgall(lll ch czy li Trójka hultaj ska sztuka 
fantastyczna ze śpiewa1lli i tallcami z prologiem i epi-
10giel11 IV 6 obrazach przez Nestroja.-- Wieczorem jJo 
raz pierwszy: Hulaj dusza w 8 obrazach ze śpiewami 
i taJlcami jJrzez Adolfa Walewskiego (:autora Zbyszka 
i Danusi:) z muz. Urbanka. Sztuka repertuarowa teatru 
krakowskiego i lwowskiego. Nowe wspan i ałe kostyjumy. 

() s 3 e 
~J4h",","hU."'''h''",d''h'''''',''h'''''''''h'''''''''h'''''''h''''',''h'''''ł'''~,''h'''''''h''''''"'h .... "'h ..... "'h ..... "'h ..... ~ 
-Drukarnia M. Dobrzańskiego w Piotrkowie ł 

przy Redakcyi «Tygodnia» (wprost Handlu Win «W. Zaleski»). 
Poclejmuje się dostawy wszelkich druków: papieru i materyjalów piśmie ll nych dla biur rządowych i instytucyj 

prywatnycll;-wykonywa starannie, tanio i na ternJin, dla parafii, sądów gminnych, sędziów śledczych, jeometrów, 
hanc1lującyr.h i osób prywatnych, w_zelkiego rodzaju Blankiety, Adresy, Bloki, Gyrkularze, Cenniki, Czeki, Faktury, 
Koperty, Kwitaryjusze, Tabele, Rejestry, Zaproszenia i Zawiadomienia. oraz Bilety wizytowe, angielskie i zwyczajne L (to ostatnie od kop . 35 za setkę) · 

"''" 'W"'," 'W"'," 'W"'," 'W"'," ,,,',,," i''''''," 'W"," 'W"," ''''",,", "'''' '''ł''''''' ,,,''''," 'W,,", i'"~ 
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Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia malemi dawkami Ch. GEBER. Hematogenu D-ra Hommela 
Faroiarnia ~arowa i ~ralnja chemiczna wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 

szybką poprawę apetytu. ogólne zwiększenie się sit i wzmocnienie systemu nerwowego w Gl'och owj e te l. 164. 

D o nabycia we wszyst kich a pteka ch !. składach materjałów apt ecznych . Farbuje i pierze wszeJl,ą garderobę. Filije: 
~ Niecała 9, Nowo·Sienlla 2a (dom T-wa 
~ Hosyja), Xo\\'y.Świat 4D. Le,znoL Dlu­
: ga Hl. Chłodna 2. Dzika 7. Praga: Bru­

"'" kowa 32, II' Łodzi Zielona 5. \V Czę~to. 
e chowie Aleja lI-ga (druga). (8-8) 

Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 
Wystrzegać si~ naśladownictwa! Ządać wyraźnie "Hematogenu D-r a Horomała" . Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 

lekarzy krajowych ! zagranicznych. 

llro[a Żolazna Warszawsko" Wiodońska 
JloLllljc do wiadomości ogólnej, że na stacji Zawiel'cie W dniu 
14/27 IJipca b. r . o godzinie 11 rano odbQdzie siQ sprze­
da~, przez publiczną licytacj ~ następnją.ccgo towaru, 
l>tóry nic został odebranr przez adresata.: 750 pndów desek 
Alldrzcjó\Y-Zawiercie M 181 nazwisko wysyłającego nicczytelne, 
ella Maciejowskiego. (3 - J) 

llro[a ~olazna Warszawsko" Wiodońska 
podaje do wiadomości ogólnej, że na stacji Lódź Kaliska 
w dniu 1/ 14: lipca b. 1'. o godzinie 3 po połLldniu odbędzie się 
sprzedaż, przez publiczną li cytację następujących to­
"'arów, które nie zost.ały 'oclebrane przez odbiorców: 750, 750 
i 730 puclów desek sosnowych Mollilew-Łódź KaJ. za. MJ\~ 
3 4:2, 3844 i 3895 od Alpera Lurie na okaziciela. (3--1) 

,,1ft ,ff'''' " .w"',""""'," .",,,,, • "'''' " .w",,".,,",," .", 
~l }'rallcuzki r~ 
~ popnlarny środtlk ~ 

~ CHRONICZNEJ ~ 
~ wieczorem pr~ed spoc?!~!!nKCJI ~ 
~ ŻOłi!-dku, alli mdłości, al/i biegunki. -t 
1':1 -Reprezentant na Krńlestwo Polskir : H. Mendelssohn, Warszawa, Leszno, 12. ! I~ 
J ~L 

Mh ,,",ltLh """"'h ""''''h ""',ltLh """'h" .. ,ltLh"""'h "' ... 
W d obrach KOBIELE j est do s l)rzedauia 

300 TYSIECY ś"rIEI-lKóW 2-LETNI VH 
po cenie rb . l kop. 26 za 1000. Biorl!cym większą ilość po rb . 1. SOSJl Y 
1·0 letniej , 300 tys. po cellie 30 kop. 10UO. F lall ców brzeziJl Y wyso, 
kość 3 stopy-po 15 k. za kopę; a 6 stóp po 30 kop. 7.a kop\). iarnow c u 
100'lć po cenie 30 kop. za funt. (6-5) 

Wiadomość: w Zą,rządzie leśnym Dóbr Kobiele, przez NoworadomsIL 

Skład broni , naczyń kuchennych "'''.'''''''".''''''''.'''''''".+1''ł''.'''''''.f1'''''".+1''''''.''' []2!1~~t~!II~.!II~.!l~ '~~~~'iCQ i domowych N,X\;~'Xf\' y , ',',t y y , , t "t r Y,Y y,' , y ( ,,x,, y v,y r X,r ',Y ~,\YAY y y, X,X" v łf e::~ Potrzebni zaraz: pomocnik ~ 
,. ~~~~AAAAAAAAAAAAA~~AAAAA~AAAAA~AA~AAAA~AA~~~~ . . 

J 91 r:1' 91 St· rr'AAe Ik I ta rr1 A i )iii geometry, a takze pomocmk 
. ~JftQO . !( ~~~~~.~h?/ \;J)~ I HURTOWY SKŁAD WIN łt ~ technika ubezpieczeń. gj 

W Piotrkowie ,I m' % Oferty z warunkatui przyjmuje ~ 
obok Hotelu Wileńskiego ~ KRYMSKICH, KAUKAZKICH I BESSARABSKICH i m (l-l) SZEJA-w Pabijanicach . ~ 

(IrĆo:;~d~e;~~I~~~~~~i:Z\~~·~~I~~e,f~~~.I~~I~~I~~~ ! ,"omasza Zanleewleckteego l: rn ;.; ....... , ,~ 
Lepage'a, Pipera, Sauera z lufami ze spe- ~ j;? D A L ' 
eyjalnej stali; rewolwery różnych syste- ~ ~ -r eszczynski 
mów i wszelkie przybory myśliwskie; lóż· ~ Warszawa, SENATORSKA J'/'Q 19 (w Doawónll) Telefonu J'/'Q 1389 ~ • 
I,a z' elazne zwvcza,l' ne i meblowe, wiedeń· 'J!-~~ . od ~. ~.>. Ordynator kliniki przy szpitalu św. Laza-

J ~ p oleca , v iuu czer '\-voue u a1:lIralu e w cellle P<"'" el b I 6 . 
skie i angielskie', koł"sld, wózki. Walin", X~ 40 d I 1"5 -.., ,, rza. loro y s, me J weneryczne. Wa r-

J J.~ kop. o rUJo ,"; oraz vviua biale ,vytru'W'llc i ~~ I kt 
umywalnie. wyżymaczki oryginallle ame- ~ I!'ól o <l":ie od 35 kop. do rb. 2- za butelkę. ~~ szawa, E e oralna 37. (20-8) 
rykaliskic; samowary, wyroby nożownillze, > -c( !!!o;pl.·zc<laż w butelkach najmniej 17 but. t. j. 1 wiadro; ~ < 

kuchnie naftowe i spirytusowe różnych '" :: a IV beczllach, poczynają,c od :l wiader. ~~ 
systemów; brollZY, platery, lata!·llie. lampy ~ Cenniki wysyła się na żądanie gratis i franco. (10-7) ~ 
w dużym 'wyborze; naczynia emalijowaJlc xA ii?:< 
najlepszej marki, aparaty gimnastyczne, jl~1!YYvYvY",'~)J,J'ł~,~mIYI.fl'0JlSfZ~'lWY~lYl~vJl'Ym 

"W'ie:ńcc luetalo'W'e. . 

Wykonywa wszelkie reparacyj e IV z&kres "'h .... "'h .... "' ..... "'h .... "'h .... "'U ... "'U ... "'h ..... 
mechaniki wchodzą,ce, jako to: broni, ro­
werów i t . p. Gwaraucyja specyjalnej do-
kładJl0ści. (20-10) 

Ceny n iźsze od Warszawskich. 

~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~ 

~ \V dominium Grzymalilla Wola :: 
~ poczta Kamińsk przystanek Dr. Z. ~ 
~ W.- W. pokrywają klacze w seZQ- ~ 
~ nic tegorocznym ogiery: gniady ~ 
~ ~ 

~ I,,, IMURA UR ił ~ 
~ pelnej krwi angielskiej po rub. 3 ~ 
... od skoku i 50 kop. od klaczy ~ 
~ na stajlll\l; ~ i 2, ,,~HEVALIER O !A~~A~ił i 
~ rasy Buloliskicj brudno - kasztan 0- ~ 
~ watej z llonopiastl! grzywą od Ida- ~ 
~ czy po rb. 5 I,op. 50. (3-3) ~ 
~ ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnęt.rznych i kaucy,ionowane 

pod firm~ 

"WarszawskiB Biuro O[łOSZBń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz· 
bowej X2 8, wprost Niecałej. - Telefonu 
N~ 416. - - Kantor otwarty od 9-ej rano 

do 10 wieczór 

Właściciel Redaktor ł1irosław Dobrzański. 

w~~~~~~~~~~~.~~ .... ~.w~~ 
$li ę 
~ Wobec zamknięcia czynności ~ 
: ']'0 , ,..urzys t \Vu. Ah:cyj - = 
~ Ilcg'o Falu·y l-d ' '''yro- ę 
~ bó,", ha'W'cluiauych ę 

: ,,'VLODOl\rI CE" = 
~ .' Z d 'I' ę ~ upowaznlony przez "arzl! owa- ę 

$li rzystwa _\.dwokat przys. Z<lzi- ę 
: s Iu "\V LOIl<ly ilS ld oznajmia, = 
~ że 21 kwietnia (4 maja) 1904 r. II/(i 
~ o. godzin,ie ~-ej wieczorem w jego ę 
: mIeszkalIlu ZÓI.·a'W'in. N"2 3 5 = 
~ lU. 2 odbędzie się ogólne zebra- ę 
$li nie Akcyjonaryjuszów, celem wy- ę 
: boru ko}nisyi likwidacyjnej i okre- = 
~ ślenia porzą,dku likwidacyi illtere- ~ 
łiI sów Towarzystwa. ( WBO.) (l-l) ~ 
łiI ~ 
łiI§~~§~~§§§§§§~§~§§§§§§~~ 

Istniejąca w Piotrkowie od lat kilku 

PRACOWNIA 
M~ZKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO OBUWIA 

pod firmą: 

vv NI ADZ~EJAvV 
przy uli cy " P eter sbursk iej" (dawniej 

Kali skiej) w domu Miill el'a 
poleca znaczny wybór takowego. -Wszelkie 
obstalunki wykonywa według najnowszych 
fasonów na oznaczolly termin i po cenach 
nader umiarkowanych . 

(52-2- 42) Bronisław Graezykowskl. 

Do dz isiejszego Ilumeru dol~cza się arkusz 
6 powieści p. t. 

«T A J E lU N I C A». 

jJOSllOlP II O TleH3ypom. w drukarni M. DObrzańskiego w Piotrkowip.. 
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pytań i wykrzykników rodziny, słnżących i kapitana 
de Tremont, patrzącego z uśmiechem na ten obrazek 
rodzinny. Wreszcie Antoni wyrwał się z uścisków, 
a pierwsze jego słowa były: 

- Mój Boże! umieram z głodu! 
- Mówiąc to, patrzył pożądliwie na kawę, na 

ciasta. W mgnieniu oka posadzono go, obsłużono, 
podsuwano coraz nowe przysmaki, aż musiał prosić 

zmiłowania. 

Wtedy zaczęły się wyjaśnienia, opowiadania, 
przerywane pytaniami o znajomych: co się dzieje z tym? 
gdzie się podział ów? czy tamten powrócił? I o za­
bitych, o rannych, o zaginionych, a wszystko skan­
dowane pobożnem żegnaniem się kobiet i wykrzyk­
nikami mężcyzn. On, Antoni, bił się pod Sedanem, 
potem, wymknąwszy się przez Mćzieres dostał się 

do fortec północnych , gdzie pod generałem Faidherbe 
odbył całą kampaniję. Od trzech już miesięcy nie 
zaznał łóżka, ale walczył w Pont Noyelles, w Ba­
paume i Saint Quentin. Miał szczęście, be nie otrzy­
mał żadnej ciQżkiej rany i wrócił ze stopniem sier­
żanta, jednakże obrzydził sobie rzemioslQ wojenne na 
całe życie. Ojciec rzekł mu: 

- SkOllczylo się; drugi raz już nie pójdziesz. 
Nasz kraj nieszczęsny jest tak zniszczony, że trzeba 
może będzie jakich dwudziestu lat, aby wszystko 
wróciło do porządku. Ach! mój biedny Antoni, jak­
że ja źle sypiałem przez sześć miesięcy! Mogę po­
wiedzieć, że nie miałem jednej godziny spokoju, od 
kiedy wyruszyłeś! No wróciłeś nareszcie! Wszystko 

;>U'łSOZ ł l\ą UB!lqA\od 'lUI BZ:>ZSB! łUlUl B!N i()ll !o.\\ llll 
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i pilnować termin u wypłaty:. Po za tom wszystko 
llieprawda; innego honoru niema; wierz mnie, twemu 
ojcu. Legendy patryjotyczne na to wymyślono, aby 
luclzie dali się wieść na rzeź, śpiewając Marsylijankę. 

Wszystko to gadania, słowa dźwięczne, któremi oszu­
kują ludzkość . Niechże ciebie na te sztuczki nie 
złowią. U wierzysz im, a potem żaden z tych mą­
drych, co parli innych naprzód a siebie oszczędzali 

starannie, słówka nie znajdzie dla pożałowania cię. 

Widziałem ja już dużo, znam życie i powiadam ci: 
wystrzegaj się entuzyjazmu. To rzecz najniebezpiecz­
ni~jsza, najbardziej fałszywa na świecie. 

Nastało milczenie w ciemnej piwnicy, gdzie sa­
me tylko twarze obu mężczyzn czerwienily się w świe­
tle chwiejnego płomienia łojówki. Słychać było tylko 
szmer wódki, spacląjącej kroplami do ceberka z lewa­
ra. Chłód i ciemności gasiły zwolna gorący zapal 
Elijasza. 

Po chwili stary Mojżesz mówił dalej: 
- Zresztą ja rozumiem, że to nieprzyjemnie 

dla ciebie, abyś ty jeden został tutaj, kiedy wszysc.\' 
twoi znajomi idą. Pójdziesz i ty. Ale ella ciebie 
jest inna robota, lepsza, niż narażanie własnej skóry, 
albo psude cudzej. Na dostawach można grubo zaro-
bić. Wkrótce wojska zaleją całą Alzacyję i Lotaryn· 
giję. O żywność będzie bardzo trudno ... Dla wojsk 
francllzkich naturalnie; bo niemcy zwyciężają, będą 

więc obfitowali we wszystko. Trzeba się zająć na­
gromadzeniem ż)T wności w stronie ChalOIlS, lm Pary­
żowi. Jako niepełnoletni nie jesteś obowiązany do 

Tajemnica. 7 
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niczego, a zresztą możesz oddać usługi. któremi o sto 
razy przewyższych tych gapiów, co się biorą do I<a­
rabinów. Dam ci dowód zanfania i dostarczę ci środ­
ków, byś pokazał coś wart. Chodź tu i poświeć mi ... 

Mojżesz -poszedł w gląb piwnicy, odsunął z jed­
nego kąta d wie beczki, rozkopał rydlem to miejsce 
i wydobył z trudem ciężką skrzynkę, okutą w żela­

zo. Dostał z kieszeni pęk kluczów, otworzył, i syn 
ujrzał wnętrze pełne rulonów starannie ułożonych. 

Ojciec rozdarł papier na jednym z rulonów i wysypał 
jego zawartość w ręce syna. Były to dwuclziesto­
franków ki. 

- Jest tutaj -rzekł Mojżesz- czterdzieści tysię­

cy franków w złocie. Jesteś silny, weźmiesz tę 
skrzynkę. Jutro o świcie, siądziesz na kolej i poje­
dziesz do Troyes. Złożysz to złoto w banku Bara­
diera i zapowiesz, że nie przyjmiesz w zamian żadnych 
biletów bankowych ani papierów. Wkrótce' złoto 

pójdzie w górę i zarobisz na zwyżce. Za kapitaly, 
które ci daję, będziesz skupował barany i woły i za­
proponujesz intendentnrze dostawę mięsa. Wśród za­
mieszania i POllłochu za wejściem nieprzyjaciela, trzo­
d y będą się sprzedawały ze stratą o siedemdziesiąt 
pięć procent taniej. Wobec tego wojska francuzIde 
znajdą się w tak tl'udnem położeniu co do żywności, 
że dostawcy będą zarabiali sto za sto. Rozumiesz 
ten interes? Trzymajże się wskazóI\'ek, jakie ci da­
lem. No, i wiQcej zrobisz dla kraju, przyczyniając 

Się do wyżywienia wojsk, niż gdybyś, przebrany w 
mundur, kręcił się i obracał pod komendą jakiego 
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d7.ielni żołnierze, którzy byliby bronili Metzu do ostat­
niego tchu, zostali wydani żywcem w ręce wroga. 
Sztandary przez głód zdobyte poszły do Niemiec jako 
zwyciQzkie trofea. Z kolei uległ Paryż, a bijące się 
dotąd wśród ciągłych odwrutów, ostatki wojsk fran­
cuzkich zatrzymały się wreszcie z woli kraju. Z\\'ol­
na pr7.ybywały nowiny, dla jednych żałobne, dla in­
nych radosne. Z pomiędzy tych dzielnych chłopców, 
co poszli byli z taką dumą i zapałem, wieln było 

poległych, wieI u ran n ych, cierpiących i osłabionych, 
więźniów smutnych i wynędzniałych. 

Gl'aff siedział przy kawie porannej \V pokoju 
jadalnym ze swoją rodziną i kapitanem de Trćmont, 

pozostawionym w Metz, ażeby znpełnie wyzdrowiał. 
Kiedy drz\\'i od ulicy otl\'orzyły się porus7.ając dzwo­
nek i schody ' się 7.atrzęsly pod szybkiemi krokami, 
ojciec, matka i mała Katarzyna spojrzeli na siebie, 
blednąc. Nie wyrzekli i słowa, słnchając. z drżeniem 
owych kroków śpiesznych i jakby radosnydl, ale 
wszyscy myśleli to samo: ten co tak biegnie do nas, 
nikogo o nic nie pytając, to chyba Antoni! 

Nie mieli czasu dłużej się zastanawiać, drzwi 
się otwarły i pojawił się w nich \rielki mężczyzna, 

brodaty, czarny, cllUdy, straszny, którego poznać nic 
mogli, ale którego twarz w jednej chwili zalała się 
łzami: 

- Ojcze, Kasin, mamo! 
Zerl\'ali się, szalejąc z radości, posłyszawszy 

głos dobl'7.e znany, i dziecko tyle oplaki wane, oczeki­
wane, pocf.ęli ściskać, całować, \yśród krzyku, szlochaJi, 
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